
G A Z E T A  POZNAŃSKA.
Nr o. i i .

vv Ś r o d ę  dni a  8* L u t e g o  R o k u  i 8 l 5*

\  \  •  

O B W I E Ś Ć  Z A N I E .

R A D A  N A Y  W Y Ż S Z A  T Y M C Z A S O W A  
X i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o .

Zwaźaiąc, iź mnóztwo dezerterów i zbiegów tak z woyska Polskiego, teraz do pu łków  swych 
powołanych, iako też z woysk Nayiaśmeyszego imperatora Jegomości, w kraiu tiateyszym uk ry tych ,  
znaydować się ma, w celu zapobieżenia występnemu tychże zbiegów przechowywaniu, stanowi:

1) iź przepisy kratowe, urządzeniami Kommissyi Rządzącey, de dato l i .  Marca l 8o7- i dekretem 
Królewskim de dato 14. Stycznia 181a. wskazane, kary tak ua przechowuiących dezerterów 
i u r lo p m k o w , k tórym  czas urlopu iuź wyszedł,  iako też na Urzędników mieyscowych, 
wymienionych zbiegów w gminach swych niedochodzących, stanowiące, w całey swey mocy 
i  ostrości,  wykonanemi mieć chce; .

2) iż wymienione przepisy kraiowe, nietylko do dezerterów i urlopm kow woysk Polskich, 
teraz do pułków swych pow ołanych, stósuią się, ale nadto też kary na przechowywanie, 
i niedochodzenie ukrytych po gminach dezerterów i zbiegów woysk Rossyiskich rozciągaią się, 
i takowe przez Władze właściwe kraiowe, ściśle zastosowane bydź winny. —  Przy wyprowa­
dzeniu atoli indagacyi,  o ukrycie dezerterów woysk Rossyiskich, w celu przekonania się: 
czyli rzeczywiście obwiniony iest w innym , lub n ie ,  dodanym bydź ma przez władze właściwą 
woyskową ieden Oficer Rossyiski, iako Delegowany, k tóry  przy indagacyi całkowitey przy­
tomnym bydź winien.

Uchwała ninieysza, nietylko przez yszystkje gazety i dzienniki kraiowe publikowaną, ale nadto 
W5Zy*tkim Władzom sądowym i administracyjnym przesłaną bydź ma; Władze zaś a'dinimstracyme 
o b o w i^ ane, s? n ietyik0 uchwałę ninieyszą, ale nadto wyź wymienione urządzenia kraiowe, w kościo­
łach wszystkich wyznań , po trzykroć odczytać kazać, i przez cyrkularze po Powiatach do wiadomości 
wszystkich mieszkańcojy natychmiast i bez źadney zwłoki,  pod własną odpowiedzialnością podadź.
Ze zaś publikacya takowa znacznego przeciągu czasu wymaga, 1 czas zadosyć uczynienia oneyźe,  
zostawionym bydź m usi,  zaczem w tym celu, przepisy kar wyźey w ym ienionych, po upłynienia 
dopiero czterech tygodni,  od  publikacyi ninieyszey uchw ały ,  zastosowanymi bydź mogą.

Działp się w W a r s z a w i e  na Sessyi dnia 2 1. Stycznia 1815 ro k a .

podpisano : W A W  R Z E C  KI .
Z g o d n o ś ć  zaświadczam: L a n g e r ,  S. M. S.



Z P ragi dnia id. S tycznia. ■
Gazeta  tu te jsza  zawiera następuiący list 

p ryw atny z W i e d n i a  pod dniem  12. m. b : 
„ O d  kilku dni rozeszły  się tu między Pub li­
cznością bardzo p rzy iem ne wiadomości. W a-, 
i n e  sprawy Kongressu , miały ostatnich dni 
zbliżyć się prędko do oelu. S p o d z ie w a j  się, 
źe  Kongres ukończy się około połowy przy­
szłego tnitsięca. T w ie rdzen ia  tego rodzaiu  
s ą 'it llnakżc za ś m ia łe ^  ponieważ w sprawach 
tak ważnych m oże za.yśdź z w ło k a , p rzech o ­
dząca wszelką rachubę. G o i właściwie należy 
n a  nieiakiey przewłoce ta m ,  gdzie idzie o 
dopięcie na jw yższych  i  na j lep szy ch  zam ia­
r ó w ,  które n iepow inny bydź wypadkiem 
w yroku  p rzem ocy, lecz owocem doyrza łego  
1 wolnego nam ysłu  wszystkich m ocars tw , 
p ow ołanych  do aktu poiednania  i zgody. 
G dyby  • mądrość ludzka z niecierpliwością 
Pub licznośc i -równym iśdź mogła  k rok iem , 
tedyby  Kongres w p itrw szych  tygodniach 
m u sia ł  się był zakończyć. T e y i e  satney 
niecierpliwości trwała i przeszła woyma za 
d ł u g o ,  chociaż od czasu s ław nego przystą­
pienia A u stry i do koalicyi,. aż do zdobycia 
P a r y ż a ,  zaledw ie ośm miesięcy było  u p ły ­
n ę ł o ,  i  chociaż w tym krótkim czasu prze 
ciągu dokonano c z y n y , które w iecznem u 
przeciwnikowi sprawiedliwości., p a lm ę nie- 
zwycięźoności wydarły. L e c z  zaledwie 
w miesiącu L istopadzie i G rudn iu  odwle­
czono  na ńieiaki czas prze jśc ie  za Ren 
z n a j l e p s z y c h , powszechnie  teraz uznanych  
pow odów , zaledwie w pierwszych miesiącach 
nasta łego  potem  roku dwa tygodnie up łynę ły , 
w  "których Sprzym ierzen i,  z przyczyny dziel­
nego  odporu ,  na rów ninach  Szam panii sztukę 
ohro tów  swoich ważną uczynić musieli, uska­
rżali  Się iuź niecierpliwi na opieszałe prowa­
dzen ie  w oyny , i  zdawało im się ,  iż niedp- 
czekaią się końca oneyźe. A l t  gdy rozleciała 
się po świecie wiadomość o upadku duinney 
C esarsk ie j  stolicy , n iebyło  końca  jradości;

2 0  -

*ażdy zagłośny przyganiacz um ilk ł,  i wyznał 
przynayrnniey milcząc, i e  wypadki przewyż­
szyły na jśm ie lsze  oczekiwania. T o ż  samo 
dzieie się z K ongrtss rm  E u ro p e jsk im . J ak- 

o wiek mogły bydź takie chi i le ,  w których 
• a y Oilfcg o ź ,  podobnie  iak działania wo- 

, nad M arną  i Sekwana, n iezdawały 8ie 
witlki c d  i usito

w * ; “ Y 7 £ , r ,tó '  £ W ' « ' >  - r » -
iż nowo stawionv Z^Watly pos*u23 c*o tego, 
i.pra-wey .równo waai stTnie porz^ciku

■ « , ■ 8 t d n , e  S1<r i e m  m o c n i e y -■ t y m  1 b t . p i e c , 0l |  ,  , z  .
Z e ,  o .e .i 1% . ^ ,

"  , „ y t o  
ch c iw y ch  „ow osc .  ,. d ę t f c

mewidac nigdzie użbraiań . < '
, . . >, K>oreby p r z y s z ł e ­

m u  b e z p i e c z e ń s t w u  n a s z e j  c zę śc i  św ia t a  z a -  
g r a z a ł y  N i e c h a j  w ię c  n i ecierp{iw} ^

rnią ciekawosc swoią, 1 tern wesołem kon-en 
tmą się p rzek o n an iem , że wszystkie słuszne  
.żądania spe łn ione  zostaną; gc]yź d u  zbaw;
ma świata , sława Kiąźąt i  sczęście narodów  
po łączy ły  sig n i t ro /d z ie ln ie  w uchwałach tego’

yiasrńeyszegó Zgrom adzenia.“
„ U d  kilku dni przechodzą tedy do C zech  

bataliony W łoskich pu łków  narodowych.”
, W iednia dnia 27. Stycznia.

Dnra 2 5. m . b. iako w rocznicę urodzin 
■N. ^rnPera torowey Rossyiskiey , by ł  we dwo­
rze wielki o b iad ,  na k tórym  zna jdow ali  się 
wszyscy obecni tu  M onarchow ie ,  A rCy_ 
N iążę ta  i X iąźęta  w galowych ubiorach. 
W ieczorem  dany był koncert w sali obrzę-  
dowey.

L is t  z Mehndii ( w B a n n a c ie )  d. 4. s t y ­
cznia r. b. donosi co n as tęp n ie : W  sąsiedz­
twie naszem  pahuią  rozruchy m iędzy T u rk a ­
mi. Mieszkańcy IViddynu  chcą pogromić 
mieszkańców Now.ey O r Sowy. j u £ s ję raz 
z sobą potykali;  ostatni ubili pierwszym 8o 
Judzi 1 zdobyli t a o  koni; W iddyńczykowie 
otrzymali w pomoc 800 Albańskich Turków



— n r
Z  Ttruxdli dnia Styc~’na-

Minister w oyny , w zdany01 p o r c i e  Kro, 
Sowi dnia: 29. Grudnia, zawrera.ący m .oska- 
scenie Generała E x c e ls * * ,  t .  Bczegołn.ey
przytoczył punkta: ' } W y m y w a ł  niedo-
zwoionakorrespondeacyą a meprzy.ac.elem ;

. ■* ri eDrzvi*cielem’ ponieważ Wasza mowie z ri.ep1*/ . ,
K r ó l e w s k a  ’Mość' meuznałes Joachima Mu­
rat Królem Neapolitańskiin. 2) Dopuścił 
8ię szpiegostwa, pisząc do Joachima Murat-. 
„ i e  tysiące walecznych Oficerów, którzy się 
w iego szkole i pod k-go oczyma ćwiczyli, 
p r z y b ie g ły  byli na kgo  skinienie, gdyby 
rzeczy niebyły wżsęły tak pomyślnego dlań 
©ibrotu.’'  3) Pisał obraia-iące rzeczy o osobie 
Mci. 4ł Niesłucliał rozkazów Ministra woyny 
i t. d.

Z  Włóch dnia 3. Stycznia.
W  Rzymie wstąpił do Nowieyatu (ktorego 

zakonu?') druai syn Xięcia A ltieri i syn 
M a rk iz a  Paliuvicini.

W Wenecyi zakazane są wyrokiem Cesar­
skim wszelkie taiemne towarzystwa. Poi ma­
no tam ie 1 9 osób , które zostawały w związku 
z hersziami spisku w Medyolanie. Jest po­
między ffimi dwóch wysokich urzędników.

Z  Rzymu dnia .4. Stycznia.
Młczorayszey nocy otrzymał tuteyazy Pq- 

6e 1 Hiszpański gońca 2 Madrytu. Na ty ch- 
*niast: udał się do pałacu N. Króla , Karola 

■> którego każsł obudzić, i udzielił mu 
odebraną depeszę. Dopiero o poranku ©d- 
dylił się p oseł  0d Króla-. T a k ie  Królowa 
była- przytomną rozmowie.

^  Medyolanu dnia to. Stycznia.-
Poimano tu takie Pułkownika Varese 

i  zaprowadzono do cytadeli. Jeden z nay- 
eelnieyszych Ministrów na wyspie EWiey 
który kilkakrotnie iezdził do IVJoch iest 
skom prom itow anym , a pewna niebezpie­
czna osoba rnoie wskazane sobie mieć będzie 
inne mieysce pobytu, (.Zobaczyć Paryż.}

Z  Patyka dnia ij). Stycznia..
D o p rz e p ro w a d z e n ia  zw łok  Ludwika X V I. 

i Maryi Antoniny , in a ł io n k i  i e g o , z Paryża 
d o  St. Denis dnia  21. t. m . w p ły  waią cz te ry  
o d d z ia ły  a d m in is t ra c y jn e :  1) P ie rw szy  Ko­
n iu sz y  ro z p o rz ą d z a  s łu ż b ę  oko ło  k a ra w a n u .  
R z ąd  dosta rczy  p o w o z ó w ,  zgo ła  wszystkiego 
coko lw iek  ściąga się do  n a d a n ia  w span ia ło śc i  
o b c h o d o w i  ternu , iako to :  tarc,z h e rbow y  c h , 
k o r o n ,  w ę z g ło w ió w  i t. d. 1 )  Ń ay p ie rw sz y  
K a w a le r  n ad w o rn y  czyn i p rzy g o to w a n ie  w ko* 
ściele w St. Denis i u rzą d za  w szy s tk o ,  co się  
tycze  katafa lku  i dekoracy i,  N a c z e ln y
I n t e n d e n t  ru c h o m o śc i  k o r o n n y c h ,  t ru d n i  się  
zw ie z ien ie m  k o b ie rc ó w ,  ł a w e k ,  k rze se ł  i t. d. 
4) D u c h o w ie ń s tw u  p o le c o n e  są-wszelkie p rz e ­
d m io ty ,  do  s łu ż b y  B o i e y  na leżące .  G r o b o ,  
w iec  dynas ty!  B u rb o n ó w  z n a y d u ie  s ię  w p o ­
d z ie m n y m  kościele  w St. Denis, pod  hórem . 
K ró lew sk iego  kośc io ła .  N a p is y  dla K ró la  i 
K r ó l c w e y ,  eą nas tępu iące .  D la  K ró la :  „ Tu 
s-p oczyw a ią zwłoki Nayiaśnieyszego, Naj ­
potężniejszego , Najwyborniejszego Xigcia 
L u d w i k a  X V I.,. z Boiey łaski Króla 
Francji i N a w a r r y D la  K ró lo w e y : „Tu 
spoezywaiq zwłoki Nayiaśuieyszey, N«y- 
potgżnieyszey, Najwyborniejszej Xigzney 
Ma r y i  A n t o n i n y  J ó z e f y  J o a n n y  
Xigzney Lotaryngii, Wielkiey \igzney  
Austryi, małżonki Nayiaśmeyszego, N aj­
potężniejszego i Najwyborniejszego Kigcia 
L u d w i k a  S z e s n a s t e g o ,  Króla 
francyi i Nawarry. P r z y  w y d o b y w a n iu  
K ró lew sk ic h  z w ło k  *)  b ę d ą  p r z y to m n y m i r

*) Na ulicy <T A n jo  u  S t. H o n cre , niedaleko- 
kościoła S. M . M agdaleny , znayduie się k ą t ,  
k tó ry  słusznie za święty czcić można, albowiem 
zwłoki L -u d  w i k a  X  V I .  i Krolowey M a r y i  
A n t o n i n y ,  ukrywa. Kąt t e n ,  niegdy cmerń 
ta rz ,  ma tylko óo kroków długości,  i iakie 30 
do ąo tu  kroków szerokości. O d  pó łnocy ,  
wschodu i zachodu, opasany niskim murena. 
Z południa ogrsn-.czony skrom nćir. mieszkaniem
Pana D tsd o se a u x , już  od roku 1700. rmeysca
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K anclerz  Francyi, W ie lk i  l a ł m u ż t i k  i nay- 
starsi ła łm użn icy  zm arłego  Królestwa. Zna 
czna liczba ubogich w ża łob ie  i z pochodniami 
w  rę k u ,  poydzie przed  t ru m n a m i;  Wielki 
J a łm n ż n ik  odda ciało przy podwoi :ch kościoła 
w St. D en is; Biskup cLAtre  przyimie ie 
tam że .  Ośm iu  gwardysiów zaniosą ie na 
katafalk , a 4ch Ja łm u ź n ik ó w  Króla nieść będą 
końce  c a łu n u .  Biskup d'Aire odprawi n a b o ­
żeństw o  ża ło b n e  i celebrować będzie. Po 
Ew angelii  powie Biskup Troyes kazanie ż a ło ­
b n e .  P o  mszy z ło żo n e  zostaną zwłoki do 
grobu . A b y  m ogły b y d f  różne władze tem u  
obchodow i p rzy tom nem i, niebędzie tego dnia 
pos iedzeń  w Sądach i i rybftriałach Paryzkich. 
N a  czas tego obchodu  ocfdali się X ięźna  
Angouletne do St. Cloud. M ons ieu r  i Xi^- 
żę ta  Angouletne i Berry będą  obecni przy

tego na cmentarz nieuźywano. Podczas okro­
pnych zakresów niezliczonetni ofiarami nastor- 
czonych, zaczęto i tam grześć zmarłych, grizie 
też i śmiertelne sczątki,Ludwika  X V I  dnia 21, 
Stycznia 1793. bez wszelkichokaza'osci w grobie 
złożono. Na rozkaz Zgromadzenia Narodowego 
wsypano w grób ten wiele wapna. Wieczorem 
tegoż dnia smutnego przybył Xiądz kościoła 
S. M . Magdaleny i odmówiwszy modlitwę za 

\ umarłych, pokropił grob Królewskiego mę­
czennika święcony wodą. We Wrześniu roku 
owego, życzyła sobie Królowa po śmierci obok 
męża swego bydź pochowaną. Gdy dla niey 
grób kopano, znaleziono trumnę Królewską 
nie nadpsutą. Pan Descloseaux był stróżem 
od lat 12 obydwóch grobowców. Skromny 
krwawnik, nogietek i kilka krzaczków wraz 
•z prostą darniną, były iedynyni znamionują­
cym  ie pomnikiem Grób L u d w i k a  leży 
w kącie na północ, a kilka kroków daley na 
wschód, znayduie się obszerna mogiła, w którey, 
legli Szwaycarowie i Francuzi dnia 10. Sierpnia 
1792, są pochowani. Daley iescze leżą zwłoki 
D a n to n a , Steberta iinnych naczelnik ów parryi, 
W  ostatnim wrzynku tegoż cmentarza pokazuią 
nueysce, gdzie pochowani są ci, którzy pod­
czas zaślubin Ludwika X V I. niesczęśliwym 
przypadkiem przy sztucznych ogniach udu­
szeni zostali, o i  i:;; ,

w ydobow aniu  obydw óch zwłok Królewskich
1 odprowadzą ie do St. Denis. Król sam 
ty.ko pozostanie  w Paryżu. Konsystorz 
Kalwuiskiego wyznania w Paryżu , wyprawi

u .  w obydw óch kościołach n a ulicy 
• ' onorę 1 St. Antoine ża łobne  nabożeń- 

8 wo Ludwika X V  1. Podczas kiedy wie-
i ieg0

m ień węgielny będzie ka-

p l .c n  Ludwika X v / Z s t ’ m a ' iCy bydŹ 118
2 i . i y s t a w i o n y .  W y o b r a ­
żony  on będzie z  wzniesionemi ku niebu oczy 
A n io ł  trzyma t prowadzi g o ,  i zdaie 6; £
słowa don wymawiać: „Synu L u d u t ka S. 
u stęp  w n ieb o !-  N a,-iednym z *
podstawy będzie  w medalionie popiersie 
K ró lpw ey z temi s ło w y ,  które pe
w yrzek ła :  IVszystkom  n ie d b a ła  w s z y  
stkóm  w id zia ła , w szy tkom  zapom niała ,«  
J a  przeciwległey stronie b ę dzit  w i2 trunek  
M adam e E lżb iety  (s iostry  K ró la ) ,  z tym 
nap isem : „  Niewyprowadzaycie ich a  te„n
b łę d u -  ( T e  słowa wyrzekła ona dnia fo. 
Stycznia 1792. gcjy jniano za  Król

torą stracie ch c iano ) ;  na trzeciey stronie 
ę zte wyryty testam ent Ludwika , a seze- 

go  nie  te s łow a: „Przebaczam  z  całego 
serca moim iawnym nieprzyiaciołoni. N a  
■czwartey stronie będzie herb  -Francyi z na­
pisem  : u d w i  kOśmnasty L u d u i k e w i
Szesnastemu."

N a cm entarzu  przy kościele S. M aryi 
Magdaleny wystawiona będzie kapljca z fu „ .
duszem  na odprawianie iedtaev

n  ■ y BlSzy wieczne- 
m. czasy W  St. Denis ustanowi się fundusz 
kosztem Ludwika Ab L  dla słabych i pode 
szłych X ięży  i B iskupów, potrzebui h 
spoczynku. Gi będą  na przyszłośó s tró iam > 
grobówr Króiewsktch.

Dnia 24. Styc%kia 
D n ia  21. t. m. odbył się źa łohny ob d 

przeprow adzen ia  zwłok Ludwika XIVl. i iego 
m ałżonk i w nayokazalszym jsposobie.
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„ X j ż ęMonitor zawiera co na8tęPU!~ 
Wellington, nadzwyczayny łr>0b<; r nSie j
miał wczoray u Króla » y n *  ^ d y e n c y ^  po-

Z  Londynu dnia ty. Stycznia.
Lord ćastlereagb  spodziewany tu iest  

w Lutym z Wiednia. P rzeznaczaj go oa
żegnania która długo /trwała. Rzeczony pierwszego Lorda i Kanclerza izby gkarbo- 
Poseł wyieżdża n a  K ongres  do  W iednia, w ey 
a Lor i k tz r o i  Sommerset zastopować go 
b id z ie  pod iego riiebytnosc w znaczeniu peł-tzie p£ 
nomocnego M inistra.

L o r d  Gastlereagh powróci z W iednia  do 
Londynu przed rozpoczęciem posiedzeń Par­
lamentu. Xiężna Wellington  i wszystkie

Nieiakiś Osbome przedał niedawno w  
Maidstone sw |  żoną i dziecię pewnemu IVil- 
liuni Serjean za i .  funt szterl.

Podług w ia d o m o ś c i  ze  Stdtnbułu , oka- 
z u i e  Porta w i e !ką n i e u f n o ś ć ,  o b c h o d z i  się  
z  A n g ie ls k im  Posłem  b a r d z o  o z i ę b l e  i p o -

. ’ a • , , , in u iź a uzbroienia w s w y m  p a ń s t w i e ,
c z ł o n k i  p o s c l s iw a  Angielskiego pozostaną  H I S Z P  A N I A .
w Paryżu

P o d ł u g  naszych gazet, woyska Neapoli
LT«tawa Królewska nakązuie zakonikom, 

którzy się iescze do klasztorów nieudali, ażeby
pańskie naruszyć miały w kilku mieyscach nif.zwjOCZi,ie powrócili do klasztornego życia;
te r r i to r iu m  P a p i tz k ie . i n a c z e y  z w i e r z c h n o ś c i  m i e y s c ,  w których

Lord Wellington wyiechał iuż ztąd do bawię maią ich kazać imac i pod zbroyną
’ ! . J  • _ el o  l/lic-r ł n m  nr nnQVM C ..Wiednia.
X ię in a  Angouleme powróci dziś z  St. 

Cloud.
i f io  Generałów i Oficerów sztabowych  

odprawieni są z czynney służby.

eskortę do klasztorów odsyłać

Zadziwiaiq.ce skutki magnetyzmu, 
(U k o ń czen ie .)

N a  zakończenie udzielamy czytelnikom
W yznaczono z n o w u  fiooo tvoyskowych naszym , następuiące uwagi:

pensye. Chociaż J u lia ,  r.ozmawiaięc w zdrowym
Przed kilkoma dniami odwiedził ieden stanie z  Baronem Sztrotilbekictll, zawsze  

"* Ministrów Królewskich pocztamt tuteyszy.
Pr*y tey okazyi zaprowadził go ieden Sekre-

używała wyrazu* IVPan, przecież we śnie 
magnetycznym n i e m ó w i ł a  nigdy inaczey do  

poczty d o  o d le g ł e g o  gabinetu, g d z ie  n i e g o ,  iak w d rU g ie y  osobie Ty. Jasne
u Pokazał ustawione w porządku p ie c z ą tk i  w id z e n ie  J u lii  we śnie magnet;mu pokazał ustawione w porządku p i e c z ą t k i  widzenie JuJtl we śnie m agnetycznym ,  

wszystkich wielkich i znakomitych domów zmnieyszało się w tym stopniu, ile s ię  sama 
Paryzkich. „W idzisz  J W. Pan , rzekł on, s zmnityszała choroba.
iz łatwo było otworzyć i zapieczętować wszy- Gdy Julia  we śnie gadała, były  iey psy  
stkie-listy. Odchodziły one 2 4. godzinami i koty wielce nieprzyiemnemi. Kiedy się  
pÓźniey.« »* znaydowała w stanie magnetycznym , kotka

S iężn a  Angouleme darowała Panu DeS- będąca w d om u , miała naówczas do ltiey
closeaux piękny wizerunek Ludwika' X V  L osobliwsze przywiązanie, którego ani przed

Gazety nasze głoszą, żeG enerał Bertrand tyin stanem, ani po upłynieniu onegoż nie-  
•udał się z wyspy Elby przed ńieiakim cza- pokazywała. Nietylko , źe ta kotka, czato- 
sem i n c o g n i t o  do Medyolanu, gdzie mie- wała po godzinie, i po kilka godzin na spo- 
V ał potaiemne schadzki z tamecznymi spisko- sobność wkradnienia się do iey pokoiu, ale  
Wyroj.f naw et, gdy Ju lia  z niego wychodziła, tak



*re di? ley nóg  p rz y tu l a ł a , lak pieski piesczone 
czynić io zwykły. Zastanawia ło  to tem więcey, 
ile że tę kotkę biciem od pokoiu J u l i i  odstra­
szano,  lub z pobliekości onegoź  ią wypędzano ,  
(S t r on .  182 . )  —  P o  wyzdrowieniu J u l i i  
zniknę ła  także naturalna iey odraza ,  którą 
.przed swoią słabością i w samey słabości ,  od 
psów i kotów miała.  (S t ron .  1 61 . )

J u l i i  stan magnetyczny zdawał się t ak ie  
.rozciągać na to wszystko,  co ią otaczało.  
Sz tucznie  bowiem wprawiała ona często 
w stan magnetyczny Barona  S z tro m k ka  
i z o n ę  i c g o , która w yzna ła ,  i i  ile razy 
mierzyła  co dla Julii, co pewną  miarę mieć 
by ł o  powi nno,  skoro tylko miara była pe łna ,  
dostawała w ramie uderzenie ,  iakby elektry­
c zne ,  i ze ile razy Ju lia  wołała Panią Baro­
nową Sztrombekouą  , ta wiedziała to w ew n ę­
trznie. ( l e n  osobliwszy fenomen trwał do 

'końca słabości.)
Chociaż Ju lia  podczas słabości swoiey 

W osobliwszych i zmieniających znaydowała  się 
p o ł ożeni ac h ,  nieodstąpłły ią i ednakie  nigdy 
dwa uczucia,  należące do g łówney przyczyny 
iey ch ar ak t e ru , to iest:  największa skromność 
i najw yższa wdzięczność.

Rozweseleni  nadziei.-5 (pis.*fc R a r o n S z t r o m -  
belt na st ronnicy 50)  mief .śmy ochotę  do żar­
tów.- Pytal iśmy się iey o rzeczy na tura lne ,  
o które s łusznie  młodych  Panienek pytać się 
należy ;■ lecz Julia odprawiła nas tonem

I 2 4

surowym,  a rumieniąc się ż gniewu',
zała nam- winne przyzwoitości granice 

Jescze w ostatnich chwilach swegó s t a n u ,  
y*a ta zacna dziewczyna wszelką uriiność 

czyhby się rey nie uda ło  wynaleźć iakier-o 
pewnego środka na wyleczenie trwaiącey 
W  05 m P,a ?* £ s r o n » « e y  Sztromhekoioey-. 
t o i  ° g°  n? SC' okazy«'ała Ju lia  podczas s ł a-  

c i  swoiey przy każdey sposobności  będący
“  m ‘ y“ .“ “ r  r « n < l  w d i i ę c n o ś c i  , V , »

. w y c e  Ł “
Pod. , . ,e .n o c t ó w ,  z którychby zł 
swoiey wyisdz mogłi.  ( s t ron. , •

Jak dla Badacza natury  nrzvie.,, - u  1 . , ' )  Przytetnnemi beda
te naucza,ące Wtadomości,  któreśmy czvtel!  
n ikom naszym o tym nader ciekawym ważnym 
fenomen,e  udzrehh ,  tak też równie i dla przy- 
tac,eta ludzkości pocieszającą fest r z t  d o . 
wiedzieć s ię ,  iak dobroczynnie wszystkie te 
wewnęt rzne r e w o lu c y e , pod którerni Julia  
i u z  S i ę  ulegać zdawała ,  n a  niey skutkowały 

-Nikt tego m tuw ie rzy  (pi8ze B a r o n  Sztroni. 
W  p n y  końcu dzieła swoiego , ,  kto tylko 
Ju l/ę  zna ł  p i e rw e y , i zna ią t e raz ,  lak od  
czasu tego wielkiego zdarzenia nie do pói-ęciai 
zna omite w całey iey istocie zaszły odmiany,  

ey melancholia i iey dziwaczny h u m o r ,  któ- 
rym sobie i drugim była nieprzyiemrtą,  2n^, 
koęly. J e s t  ona teraz weselszą,  aniżeli kie­
dy ,  i błogosławi codziennie te 14 dni życia 
swoiego,  przez które zupe łn e  zdrowie swoie 
odzyskała.

Doniesienie o Koncercie.
Trzec i  Koncert  tu te j szych  A m a t o r ó w  m u z y k i ,  którego dochod przeznaczony iest

dzie W niedzielę Invocavtt dnia 1 2. m b
/ /  “ lu  l U *? I T S  U/. V

SS wsparcie pogorzelców miasta Szm igla, dany będz ie  w meoz .e ię  , » ™ w ; r  dnia .
~7 w/ ut<-ys*ym d o m u  w i d o w i s k o w y m —  „ a który zaprasza się Dobroczyn „ a i»nhli ’ ■„*
B t le to wdos ta ćm ożn a ,  iak wiadomo,  u P P ,  Berłach)Frost i Penak. Poznań  d. y . L u t e g o 1 l  i t

Dortiesitue. Prawdziwe świeże śledzie holenderskie 
EnkhuiSnerskie przedaią się beczkami, akfelkami 
i kopami w ryftku pod liczbą 93 u

Jana Gumprec/itd.
śkim stikcessorow zmarłych braci W U / V / T " ’ 
KąśiHomtoepo, Pułkownika. /  M nrlu  J  ?
newskiego, Kapitana, d n i a  13,  L u t e g o  r ? b '



i ! ri  —

ł f a o a  o  g o d z i n i e  9 . i n a s t ę p u i ą c y ć h  f  n l  ’ Wn a  a, u r f . .

N a p o h ęn a  pod hczoą S io .  roźnfi ^
p u b tu z n 'e  przez Biiey Po i i  / imianfcowa h
należące do pozostatosc> ^  1 J
braci K ą s m o y s k t c h , ś r , l , ra , k leync ty !
kon i e ,  p o w o z y ,  " t - „  g rubey  kursuiącey 
za gotowa zaraz zapiJ l? *> * ? y
monecie nayw.?cey d3,?cyra ,  do czego wzywa
się cheć ^cuptia niai^cyc •

V £ *  5 “ ‘  “4
Notar .  w Pozn, Depar t ,  

D o  przeda»ia. Z  mocy upoważnienia Prze­
świetnego T ry b u n a łu ,  pozostałość niegdy Urodź.  
Jozefa ta  W ysiekierskiegv, składaiąca się z sreber, 
garderoby, bielizny, pościeli ,  etc. dnia 20. Lu­
tego r. b. ijOastępuiących zrana o godzinie 9tey 
w mieście Z  ik o n ie ,  za gotową natychmiast za­
płatę plus licitando przedaną będzie^ ochotę k u ­
pna maiący , zapraszaią sie mnieyszem.

P y z d r y  dnia 19. Stycznia lS<5-
W y d z i a ł  S p o r n y  S ą d u  P o k o i u  

P ow ia tu  Pyzdrshiego.
R y l i ,  Podsędek. 

R ozprzedania . W  wsi Z bcrzew o  ( B a rg e n ) ,  
na  trakcie od miasta Śm ig la  do W schowy polo- 
źoney, znavduie się s k o p ó w  mocno utuczonych 
sztuk czterdzieści; maiący ochetę kupna zechcą 
się zgłosić do Ekonom a mieyscowego.

D o  z a d z i e r z a w i e n i a .
Podinspektor Dóbr i Lasów Narodowych  

Okręgu K łeckiego .
Folwark B ielaw y, w Ekonomii Gnieznieńskiey 

pod miastem G nieznem  sy tuowany, zdwóch włok 
chełmińskich gruntu składaiący się, wypusczonym 
będzie przez licytacya publiczną w dzierżawę cza­
sową na lat dwa od dnia I. Czerwca r. b. poczy­
nając, do dnia ostatniego Maia 18*7. Termin do 
licytacyi w y Z n a c z o n y m  iest t u  w Gnieźnie w biórze 
Podinspektora na dzień dwudziesty trzeci mie­
siąca Lutego r . b. przed południem o  godzinie 
dziesiątey, na którym więc wszyscy chęć dzierża­
wienia maiący stawić się zechcą. "Każdy z resztą 
licytować chcący złożyć winien będzie przed licy- 
tacyą t>a vad’um złotych poi. sto. ośmdziesiąt. 
O  warunkach przed i na terminie dowiedzieć się 
można. .

G n i e z n o  dnu  24. Grudnia 181J,

N ro. Xo5} s tycŁnk‘ N  » y v a  t k i ,

O B W I E S C Z E N I E ,
U rząd E konom iczny G nieźnieński 

zawiadomią Publiczność, iż w skucck poleceni* 
wypusczone będą w dzierżawę trzechletnią od Igo  
Kwietnia r. b. następuiące pertynencye, do E ko­
nomii tuteyszey należące, lako tor

1) Grunta Starościńskie przy mieście Gnieźnie, 
zawieraiące m orgow 30 ,  Q  prętów 45 > miary 
Magdeburgskiey roli,  i 12 morgów, 91 prętów 
łaki (exclusive gruntu nie użytecznego).

2) Wiat rak  z mieszkaniem i rolą w wsi narodowey 
Z dzitchow ie  po,d G nieznem .

Termina do licytacyi gruntów Starościńskich, 
wyznaczaią się w Gnieźnie na ratuszu , na ćfzieńi5- 
25. Lutego i 6. Marca r. b. każdego dnia o godzinie 
lotey zrana. D o licytacyi zaś wiatraka, nadzień 
16 2.7. Lutego i 7. Marca r. b. */' Zdziechowde. —  
Maiący zatem ochotę do  licytowania, stawić się 
raczą w miescach r terminach przeznaczonych, a 
naywięcey daiący spodziewać się m oże, iż z nim 
czynność ta dzierżawna ukończoną zostanie, z za­
strzeżeniem tylko approbacyi wyzszey Zwierzchno­
ści. O warunkach quaest. wydzierżawienia, ka­
żdego czasu w Biórze Ekonom iczni®  w M nichowie 
zainformować sig można.

Datt M nichowo  pod Gnieznem  dnia 3* Tutego
l 8 *S. ■

J e r z m a n o w s k i .
D o  zadzierław ienia. Gdy pro Trinitatis x8 r S 

dzierżawa tuteyszych Kamelarnych pertynencyów, 
iako to.: 7 hubo w ,  22 morgów 1 JO Q  prętów 
r o l i ,  powtóre cła b ru k o w eg o ,  jarmarcznego i 
stawu mieyskiego, się kończy, i na trzy następne 
lata maią bydź zadzierzawione, przeto termina 
licytacyi na dzień 21. Lutego, 7 i 2.1. Marca r. h. 
za każdą razą przed południem o ętey  godzinie, 
tu w Krobi są wyznaczone. Wszysey wolą maiący 
dzierżawić rzeczone pertynencye, wzywaią się ni- 
nieyszim na powyższe termina swoie podanie złożyć 
do P ro toku łu ,  a mogą się więcey daiący spodzie­
wać, iż na ostatnim peremptorycznym term in ie ,  
dzierżawa aż do wyźszey approbacyi przyznana im 
będzie, K r o b i a  dnia 19. Stycznia 1815.

Burmistrz Jakubowski.
D o  zadzierzawienia. O d  S, W o y c i e c h a r - b .  

będzie zadzierzawiony przez publiczną licytaeyą 
wutrak. w wsi Starym  Gostyniu  będący, o ćwierć 
mili od Gostynia  w Powiecie Krobskim w Depar­
tamencie Poznańskim ieźący, tudzież 1 role Szpi­
talne wraz z łąkam i,  na mieyskich gruntach w G o ­
styniu jeżące, do szpitala należące, na trzy po sobie 
idące lataj termina licytacyi postanawiają sig::
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1)  dn ia  2,3. L u t e g o ,
2)  dnia g , M arca ,
3)  dnia 21. Marca r. b. 

aawsztf na godzinę  10. przed po łu dn iem  w Biórze 
P o licy i .  O ch o tę  maięcych do licytowania zaprasza 
się. G o s t y ń  dnia  31 . Stycznia i 8 ?5*

B urm istrz  Następca 
A  u I « s  2 u.

B u i a k i e w i c z ,  P. Z. m. G«
JDo za d z ie r ia u ie n ia ,  D .ic rżaw a  folw arków  

aaieyskich w N a c ła w s u , C za rko w ie , 1 S ierako ­
w ie ,  op ła ty  b ru k o w e g o ,  mostow ego i  ta rg o w e g o ,  
w a g i ,  łąk  d w ó c h ,  piwa G ro dz isk ieg o ,  Po low a­
n i a ,  i r y b o lo s tw a , *  dniem ostatniego Maia r. b. 
ko ńcząca  s ię ,  w dalszy dzierżawę na lat sześć 
przeznaczoną będzie przez l i c y ta c j a ,  do  k tó r e y  
te i tu in a  w dniach 27. b. o .c a , 20. M arca 1 10,
K w ie tn ia  hazfiaezaią się w Raiuszu tu te y szy rn ,  
k a ż d y  o godzinie  ę tey  z ran a j  na k tó r e  każdy 
m aiąey  o cho tę  dz ierżaw ien ia , zaprasza się. O  wa­
r u n k a c h  dzierżawy w Biórze podpisanego każdego  
czasu zainform ować się m ożna,

K o ś c i a n  d n u  4go L u tego  1S *5*
N ik le w ic z , Burmistrz .

D o zadzier& awienia. Poda ie  się do w iad o m o ­
śc i ,  iż w m ie ś c ie  P o n ia to w e m  W ą g r o w c u , rola 
składaiąca się z dw óch  k w a r t ,  łą k a m i ,  bu dy ń  
k am i fo lwarcznem i 1 dum em  m ieszka lnym , na trzy 
po  sobie idące la ta ,  rachując od  łg o  Marca 1 8 15 
r o k u ,  do Ig o  Marca 18 f8 f o k u ,  w .d z ie rz a w f  
wypus^zoną by dz  ma. T e rm ina  w yznaczone s ą : 
pierwszy na dzień 12 L u teg o ,  drug: na dzień 19.
L u tego  i trzeci zawity na dzień 26. Lu tego  r. b. 
każdą razą o godzinie  g tey  ziana w B iu rze  B uim i 
strża. O c h o tę  w-ęc do tey d ierzawy ni^iący na 
w yznaczonych  term inach  s t a r e  się zechcą 1 swe 
l icy ta  podadzą , 1 Zapewnia s ię ,  iż m y w ię c e y  
daw aiacy przysad /en ie  cdb-ętzc.:  O  tcordycyach  
dzierżawy tey każdego dnia w Biórze B urmistrza 
d ow ied . ieg  się m ga.

W ą g r o w l e ć  dnia  4  L u teg o  i g  15,
Burmistrz S h  m i t^ ic z .

U kradziony koń , Dnia j o  t m, w ieczorem  o 
godzinie 7 . ,  na fo lw arku  Ad/e/e, należącym do  
m aiętnośc M echiinsk iey , ukradziono nn ze s.rayni

Doniesienie o dziełach muzycznych.
W  tutevszey drukarni Dckera  i Kompanii znayduią się dzieła muzyk ] 

czonym  do dzisieyszty gazejty Katalogu wysczególnione, których dostać * w f ° h ~  
czasu za wymienione obok ceny i za gotową. zara2 zapłatą, równie iak i  0 / "a Ła^de§°  
w anego , oddzielnie do not skrzypcowych, i klawikordowych z e śpiewem^^P1*™ rastro­
w a  takie w komisie Mika smyczków skrzypcowych na przedai. 1 spiewu.(

tameczney kiacz przez gw ałtow ne  dobycie  się. 
Klacz u  liczy lat 7 . ,  miernie  ros.te, więcey ciem no 
niz lasno gniada , nie  ma wprawdzie źadney odm ia­
n y ,  lecz może bydz ztąd po znan ą ,  źe na p raw ey 
Sczęce blisko pyska ma g u z ,o i ,  na k to r e m m ie y sc u  
w y izn e ły  iey sl? teraz gr iK zo ly ,  1 pokaźnie się

is o r / v ? f eł>ća ' KC0Uy w >śled2lł ri  kla«  i m nie
■•a^v.sKn o śo h ,  e P-rZy,,ayfl' mCy ,nl
Zwrotu kosząc ’ ** 16132 P°?lad a ’ P roc4
ro w .  M e c T i  odb ,e iZ - n a g io d f  piętnaście tala- 
czuta 1815. , n  Pod  k r e m e m  om a 31, Scy-

J . l i u s s e ,  
O B W i S ^  d o b r  MecWiutt.

f  8 - -  ». Przystawion^ó do  w i „ ie_
nia tu teys/egu  przez .Szanow ny  Wydział Bi h r , -i 
s , d „  P u k , . .  P o . r  » , blI11J Ik i / f ;  £
Ja n a  ócltu tz o kradzież k on, n b w ia f o n e g o ,  J iZ  
z  w ozem b o s y m ,  na k tó ry m  drabk ,  , połkoszyfc 
się z n a y d u te , , parą chlopśkiem , k o ń m i ,  n a s t ę p -  
lącego o p i s u : * *>
l .  Klacz skarogniadą bez wsze 'k iey  o d m i a n y ,  

dz .cw ięc  cw icre .  o k o ł o  w y s o k ą ,  ypodiug d o -  
m m e m a u u  lat 15. do  20  starą na prawe o k o  
siepą tudzież lęZyk c o k o lw ie k  Ilad P j

1 p r^y tym  chud^* ^ ^

2 * i i  m a * u k  n » iC‘ b U i r , e/y r ó w n i ^ ,  p r ó c z  t e g o ,  
o d m u n l  G lasaugen , bez wszelkie*’

t f e , * S ' , ; n ita n , ’ e‘ “ i o!“ >,°t y m  w ł i n t r  * s t a r t g o ,  1 p i / y -
B o n , J l as yni SCIefw)e będącego.

s i e v s z e p o  *"** w ł a *Ł' f i t * k o n i  t y c h ż e  d n i a  d z i -  

dutąd L  3m  t a k .OWy. w l id 0.liyn
kazdtP!, p ° d p ^

*ladoiiiym

wfasnosŁ, sw ey udowe dm ć dostatecznie był w sta 
n i e ’ J Z t b > “ f  w ciąg u naypozm óy ty p,  dn 
rech, od o . ty  d z w . c y u . 4y r a n i ą c  w ^  Ł"Ce* 
szym zgłosiły w przec iw nym  albowiem nr?.,nU? y * 
snodz tw a c  się m  .ź e ,  źe k o n ie  te son n P 
bhczney licytacyi więcey daiącemg f'u_
sraną. W s c h o w a  d m a  26. Stvea **  *' 2° "
Sąd Bolicyi Poprąwczóy O bw odu  u  ," !3

J  / ■«« M' ScKowskiegOa J -  . L o u s 0 l V)  p 2 .  p .

■Kąśinowshi.


